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TYGODNIK P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  P O D H A L A  —  S P I S Z Ą  — ORAWY.

Nr. 19 Now y Targ, dnia 25 sierpnia 1935 r. Kok XXIII.

Wspólna myśl.
Z radośc ią każdy  obywate l  Polski  m o ż e  s k o n ­

s ta tować ,  że coraz  większe z rozumie nie  daje się za­
uw ażyć  wśród  społec zeńs t wa  polsk ieg o  dla wspólnych  
in te resów pańs twa.  D aw n e  waśnie  partyjne ,  które cza- 
s a m id o p r o w a d z a ly  do zaniku na jka rdynaln ie j szych  p o d ­
staw logiki  człowieka ,  które in te re s  Rzeczypospol i te j  
spy ch a ły  na dalszy plan,  a n a w e t  do tego  s topnia ,  że 
w zupełności  z a p o m in a ły  o nim,  w ysuw a ją c  na pie rwszy 
p lan  has ło ,  kto kogo  p o ko na ,  kto lepszy.  Dziś już  jes t  
inaczej  —  powoli  waśnie  ustają,  zaczyna  się już 
myś leć ,  zdrowy ro zsą de k  każe wnioskować ,  każe 
mówić  o krystal izacj i  pa ńs tw a  i na tern punkcie  
przychodzi  się do z rozumi en ia  inte resów Ojczy ­
zny.  Walki  zażar te  już  przesz ły  b e zp ow rot n ie ,  s m a ­
gania  g w a ł t o w n e  z p rą d e m  czasu  ustały,  da je się 
z auw ażyć  nur t  rze te lnego  życ ia .

Z rozumi en ie  to nas ta ło  na pu nk cie  obowiązku  
obywate l sk ieg o ,  j aki  wynika  z pójścia do wyborów.  
H as ło  w s t r zy m an ia  się od  w yb o ró w  musia ło  runąć  — 
zdrowy  rozsąd ek  obywate l i  nie m ó g ł  uznać  tego h a ­
sła. G d y b y  to hasło się u t r zym a ło ,  żleby świadczyło  
o naszym narodz ie ,  hi storja m o ż e b y  jako  j e d y n y  fakt 
przy toczyła  to w swoich  kartach.

N aród  polski  dojrzał .  Z d u m ą  każdy  obywate l  
czyta w dziennikach ,  że s t ronnic two to a to, o ś w ia dc zy­
ło się, że pójdz ie  do wyborów.  N a w o ły w a n ia  do w s t r z y ­
mania  się od g ł o so w a n ia  z a ła m a ło  się w s a m y m  jego 
zarodku.  Has ło  to rzucono  bez n a m y s ł u  i d la tego m u ­
siało r u n ą ć ;  nie z a s t a n o w io n o  się dobrze ,  że jest  
bezt reści  we i bezse nso wn e.  O k o ło  20 posłów i s ena torów

ze s tronnictwa  lud ow eg o  dobrze  wn io sk ow a ło ,  za ten 
przykład  na leży  się im cześć —  bo z rozumiel i ,  że nie 
m o ż n a  sp ołeczeńs tw a źle wychowywać.

A cóż robi młodz ież  s t ronnic twa  n a ro d o w e g o .  Ta 
młodz ież  również  z rozumia ła,  że czasy  które przeszły,  
n igdy  nie wrócą.  Nie wróc imy do  wad  dawny ch  pokoleń .  
P ro g ra m  stary nie ma  racji bytu,  jak nam nikt  lat nie 
wróci,  tak i my,  nie m o ż e m y  się cofnąć.

Życie sza lone m t e m p e m  idzie n apr zó d .  Przecież  
wielu jes t  ludzi ,  k tórzy chcieliby,  aby wróci ły te d a ­
wne  a dawne czasy,,  k iedy  to człowiek w yg o d n ie  mógł  
żyć sobie  na łon ie  przyrody ,  k iedy przed  sobą  mia ł  
o lbrzymie  przest rzen ie.  Minę ły czasy  r o m a n ty c z n e g o  
R o b in so n a  czy innych wieków. Co ś  jest  w obecnem 
życiu,  które nie m oż e  żad n a  siła ws t rzymać .  Młodzież  
endecka  z rozumia ła ,  że s ta rzy stali się kons erwaty wn i ,  
że ich pojęcia są przesta rzałe ,  j ak ieś  kwaśne ,  które 
dz is ie jsze  życie tego  nie uznaje  i ona  idzie do  g ł o s o ­
wania .  Szczęściem dla nas ,  że z a c z y n am y  się w porę bu 
dzić. Niek tórzy  ludz ie dziś z rozumiel i ,  że przespa li  W ie l ­
k iego  Męża Opa t r znośc i ,  o k tórym śnili. Mają  inne p a ń ­
stwa wielkich ludzi,  mie l i śmy Go  i my,  a nawet  m o ż e m y  
być  d um ni  z tego,  że mie l i ś my  pierwsi  Wie lk iego  C z ł o ­
wieka.  Wielcy mężowie  rzadko  się z jawiają,  O p a t r z n o ś ć  
Boża reguluje ich pos łannic two.  Dzisiaj  każdy  chyl i  
czoła przed  T y m  Człowiekiem,  k tórym  był  Pi łsudski .  
Dzisiaj  Go nie ma wśród  nas ,  ale są J e g o  czyny,  j es t  
J e g o  tes tame nt ,  który m ó w i : „Ojczyzna  p o nad  w s z y s t ­
ko" .  Zdaje się, że to has ło  te s t am en tu  już  tkwi w m ó z ­
gu każ dego  obywate la  po lsk iego .  Z e f ,
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Fo w y t a o  n m p  prezesa Z v .  F oa la la i.
J e s t e ś m y  już  po Zjeździe Po d h a la n ,  który w tym 

r ok u ,  ze względu  na o d b y w a ją c e  się w Z a k o p a n e m  
„Sw.ęto G ó r “, o g ra n ic z o n y  był  do  o b r a d  d e le g a tó w  
O g n is k .  O b r a d  tak zwanej  „Wielkiej  G r o m a d y “ na d r u ­
gi dz ień  nie było.  Takie pos tawie nie  s p ra w y  było  s łu ­
sz ne  i pożyteczne .  Naj is to tnie j sze sp rawy om ó w i l i ś m y  
na p usiedzeniu de lega tów,  których było sporo ,  za ró w no 
z O g n is k  z Pod ha la ,  jak i z O g n is k  i stniejących na s ze ­
rokich rozłoż ich Polski .  Szczególnie  mi ło  uderzała o b e c ­
ność  de l ega ta  n ie da w no  z a ło żone go  O gn is ka  / w. P o d ­
h a la n  w Hor oc howi e  na Wołyniu .  Wierzę,  że de lega t  
t en,  w osobie  prezesa  Lej i, zawiezie  swoim cz łonkom 
g a r ś  ie mi łych w s p o m n ie ń  i po ży tec znych  informacyj .  
Trzeba  być  tam,  na da lekich  osada ch  wołyńskich ,  by  
odczuć ,  jak takie wieści in fo rmacyjne  z Podh ala  krzepią  
i p o bu dza j ą  do jeszcze g łę b sz eg o  rodz in nego  spóiec twa.

O br ady  były mie js cami  dość  namię tne ,  niek tórzy 
mó.vcy zapa la l i  się, po t rąca jąc  nawet  o po li tykę .  Nie 
p ow ie m ,  żeby  się taką  po l i t yką  t rzeba  by ło przerażać.  
W szak  j es teś my  wsz yscy  ludźmi  ż yw ym i  i nieraz t rze­
ba sobie  pew ne  rzeczy powiedzieć .  Zresz tą  i ci, k tó ­
rzy  tę niby pol i tykę do  obrad  w pro wad za l i ,  kierowali  
się w zasadz ie  n iczem inne m,  jak do br em  sp rawy  
podhal ań sk ie j .  I to jes t  na jważniej sze.  O pol i tykowa- 
n ie  i w Związku i na Zjeździe posądza l i  nas  już n ie ­
raz,  a m y ś m y  to przet rzymal i  i dzi ś j es teśmy.  T r w a ­
my w ciągłym rozwoju ,  mimo,  że organizacyjn ie  nie 
je s t e ś m y  jeszcze dość  sceme nto wan i .  Związek  trwa,  bo 
je s t  na P od ha lu  po t rzebny  i rozwi ja ł  się będz ie  dalej.

A N TONI ZACHEMSKI.

Co kumoter Hyrnik myśli  
o wyborach.

—  Co sie to i j ako  sie to na ty m  świecie p o ­
r o b i ł o ?  Takie  py tan ie  pos tawi ł  mi k u m o t e r  Hyrn ik,  
k i e d y ś m y  się spotkal i  os ta tn io  na „Święcie G ó r “ 
w  Z a k o p a n e m .  — Przec ie  co sie po ro b i ło  ?

— O co n iby  i d z i e ?  Zwracam się do kum ot r a  
Hyrn ik a .

—  O co idzie ? To sie jeszcze pytac ie  ? To  nie 
wiec ie  o co i d z i e ?  Zdziwił  się k um ot e r ,  spo j rza ł  na 
m n i e  bys t ro  m rużąc  znacząco  prawe oko  i po te m j e ­
sz c z e  d o d a ł : — N ’e wiecie o co te raz  idzie ?

—  D y ć  wiem — o d p a r ł e m  rzetelnie — no  ale 
przec ie  o co ?

K u m o te r  się już t rochę  rozsierdz ił ,  gn ie w n ie  
s p o j r z a ł  w inn ą  s t ronę,  ale za chwi lę znów  się do  
m n i e  zwróc ił  i p o w ia d a  : — O co... E  o nic.... Dyć  
tu  n ie  idzie o to,  an i  o to,  ino o to... W y b o r y  !...

U m o c n i m y  się i o r gan izacyjn ie ,  o co n iewątp l i ­
wie po s t a r a j ą  się w n ied ług im czasie  n ow e  władze 
Związku.  U m o c n i m y  się i o p r z e m y  na właśc iwym 
grunc ie.  Z asa dą  naszej  o rganizac j i  p o w in n o  być  i b ę ­
dzie skup ian ie  ludzi nie p o d ł u g  ilości,  lecz jakości ,  d o ­
bieranie ludzi  war tośc iowych,  czynny ch ,  roz um ie jących  
dobrze ,  d laczego  do Zw. P o d h a la n  p o w in no  się i t rzeba 
należeć.  1 jeszcze  jedno .  Nie moja  rzecz p isać o tern, czy 
do ty c h c z a so w y  prezes  dyr.  Ja k ó b  Z achem sk i  po w in ie n  
był  ustąp ić ,  czy je szcze  nie, co przez czas  swojej  
p rezesury  dla sprawy podh a la ńsk ie j  zdziałał  i td. C h o ­
dzi mi w tym w y p a d k u  o co in ne go .  Po  wy borze  n o ­
w ego prezesa  s łysza łem zdania ,  p rz ep ow ia da jąc e  Z w ią ­
zkowi os am o tn ie n ie  i os łabienie.  Nie wierzę w to. Ci 
co tak przepowiada l i ,  winni  się bliżej z ap o zn ać  z fci- 
s to r ją  na sz ego  ruchu.  Przeczytać  sobie  p ie rwszy r o c z ­
nik „Gazety P o d h al ań sk ie j "  i za s tanowić  się t rochę .  
S ięgnąć  pamię c ią  do  roku 1913— 14, a po tem do o k r e ­
su p l eb isc y to we go  na Spiszu i Orawie .  Nie było w t e ­
dy  ani „ jedynk i" ,  ani „ s ió de m ki " ,  ani in n y ch  oa- 
ła inuc tw na P odh a lu  — były n a t o m i a s t  „D ru ży ny  P o d ­
h a l ańs k i e" ,  robota  sp isk o-ora wska ,  były zn ako m i te  
Zjazdy P o d h a la n  i ich Komi te ty  W y k o n a w c z e  i w sz ę ­
dzie tam był Fe l iks  Gwiżdż .  Był  tam,  choć  nie n a ­
zywał  się ani „poseł" ,  ani  „b, pose ł" .  1 le że l i ś my  go 
wybrali  p r ezesem  Związku P o d h a l a n ,  to nie d latego ,  
że był,  czy że będz ie  po s łe m,  ale d la tego ,  że po p r e ­
zesie Jakób ie  Z a c h e m s k i m  on ma dos ta te czną  legii \  
mację  po d h a la ń sk ą ,  uprawn ia jąc ą  do  noszenia  na p a l ­
cu złotego pierścienia Podha la  zpoży tk i em  i dla d o ­
bra naszego  Związku ,  a przez to Podh ala .  A . / .

—  No w y b o r y ;  to o to i d z i e ?  P yt am  się k u ­
motr a  Hyrnika .

—  No dyć  w yb ory  — odpal i ł  ku m ote r  — 
m y  tu wiemy,  że wybory ,  ale o to wej idzie,  j ako  
to j e s t ?  Jak ie  to te w y b o r y ?

A no takie — o d p o w i a d a m  — 8 wrześn ia  do 
Se jmu ,  a 15-go do Senatu.

K u m o t e r  nic się już na to nie  ode zw ał ,  ty lko  
wziął  mie  pod  rękę i z apy ta ł  uprze jmie ,  c z y b j m  S:ę 
nie mia ł  ochoty  cz egoś  napić.  P oni ew aż  się temu 
nie sprzec iwi łem,  w s t ąp i l i śm y do  pewnej go sp o d y .  
Us ied l i śmy.  K u m o te r  nachyl i ł  się ku mn ie  i z u ś m i e ­
chem powiada  :

—  Tak  ze m n ą  gada jc ie ,  to się z rozu mi em y.  
P o  g a z d o w s k u .  Bo tu,  moiśc iewy, nie o to idzie,  czy 
sie chce pić, czy nie, ino o to,  coby było  p o r o z u ­
mienie ,  coby wstąp ić ,  pos iedz ieć  i g rzecznie poradz ić .  
J a k o  na ten  p rzyk ła d  i te w ybo ry .  D y ć b y  i te w y ­
bory były i my tu wiemy,  kiedy do  Se jmu,  kiedy  
do  Sena tu ,  bo tu przec ie  i ga ze ty  czy tu jemy,  ino to 
tak jakosi ,  sa m  nie wiem jako .  Niby  wiemy,  a nie 
wiemy,  że te wybory  idą.. .  Tyrka ją  o nich i tu i t am,  
ten pr zepowie ,  t a m te n  przyświad czy ,  ale coby sie to
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J a k  b ę d z ie m y  g ło s o w a ć ?
Doty ch czasowy  s p o s ó b  g ł oso wa nia  do Se jmu na 

nume rk i  był  bardzo  n ieprak tyczny  i nie życiowy,  bo 
każda par tja  pol i tyczna  wpycha ła  g ło su ją cemu  swój 
numer ,  a wyborca  nie wiedział  k tórą  o d da ć  do urny 
wyborcze j ,  g d y ż  nie or je n to wa ł  się do czego  dana 
part ja  dąży .

Przy n a dc ho dz ąc ych  wyborach  nie będz iemy  
mieli do czynienia  z żad n em i  n um eram i .  Glosujący  
o t r zym a  od pr zewodn iczącego  komis j i  wyborcze j  k o ­
per tę u r zędow ą  i kartę do g łosow an ia ,  na której  będą  
w y d r u k o w a n e  imion a  i nazwisk a  pięciu kan dy datów  
na pos łów,  us t a lonych  przez z g ro m ad zen ie  okręgu  
w y b o r c z e g o  Nr. 86 Nowy Sącz.  N as tę pni e  wyDorca 
wpisze kreski w ok ienkach  p ros to ką tn yc h  obo k  dwóch 
nazwisk  kand ydatów ,  na których pragni e  odd ać  głos.  
Jeżeli  g łosu jący  odda  kartę n i ew yp e łn io ną  kreskami ,  
to Komis ja  Wyborcza  przy obl iczaniu g ło só w  będz ie  
uważała ,  że odda ł  głos na k a n dyda tó w  umi eszczonych  
na p ie rwszem i d ru gie m mie jscu .  Przy wy pełn ian iu  
kar ty  do g łos ow an ia  m o ż n a  także  ws tawić  je dną  kre ­
skę  obo k  nazwiska je d n e g o  ka n d y d a ta  i wtedy u w a ­
ża się, że wybo rca  o d d a ł  g łos  tylko  na j e dne go  cz ło­
wieka,  drugi  głos  już  się w tedy  nie liczy, W p i s y w a ­
nie kresek  będzie  się od b y w a ło  w lokalu wyborczym 
w mie jscach zas łoniętych ,  by zadość  uczynion o  t a j ­
ności  g łoso wan ia .  Po wypełn ien iu  karty g łos ow an ia  
wyborca wkłada ją  do urzędowej  koper ty  i od da je  ją 
p rzewod ni cząc em u  Komisj i ,  który wrzuca ją wobec 
g ło su jącego  do urny wyborcze j .

Z p o m i ę d z y  pięciu k a n d y d a t ó w  będzie  tyli o  
dwóch w ybranych  pos ł ami ,  gd yż  na każdy  ok rę g  w y ­
borczy pr zy p ad a ją  dwa m an d a ty .  W czasie  g ło sowań  a 
musi  być  p os ta w iona  większa  i lość ka nd yd a tó w  na 
pos ł ów,  by g łosu jący  mieli  m o ż n o ś ć  wyDoru ludzi  
znanych  i zaufanych.

Na l istach ka n d y d a tó w  widz im y przeważni e  l u ­
dzi znanych ,  do b ra ny ch ,  nie zwo len ników partyj  p o ­
l i tycznych,  lecz w yp ró b o w a n y c h  w organizac jach  s p o ­
łecznych ,  do w y k on yw an ia  zadań  pańs twowych.

Nowi,  przysz l i  pos łowie  bę dą  mus ie l i  wciągać  
się do pracy og ól n o -p a ń s t w o w e j ,  lecz nie  wolno im 
zrywać  k o n łaktu z ludnośc ią ,  która ich wybrała po to, 
by działal i  i pracowali  w imieniu  na jszersze j  warstw y 
społeczeńs twa.

K u p u jm y  b r y n d z ę  p o ls k ą  
p o d h a la ń s k ą .

Hasło  s am owyst ar cza lnośc i  oga rn ę ło  cały świat .  
Wszys tk ie  kraj§ s ta rają  się usi lnie  o pokrycie  swoich 
z a p o t r z e b o w a i ^ s w o j e m i  p io d uk ta m i .  Sta ra ją  się o z a ­
t rudnien ie  swojego  robotn ika ,  swojeg o  producenta .

Społec zeńs tw o polsk ie  docenia  w du ż y m  s topniu  
tę akcję i stara ją jak na jwydatn ie j  poprzeć .  J e d n y m  
z niel icznych,  a j e d n ak  ba rd zo  p o w ażny ch  braków  
naszej  p r o p a g a n d y  jest  to,  że k o n s u m e n t  nie kardzo  
or jen tu je  się w tern, jaki towar  jes t  poc ho dze ni a  kr a­
jo weg o,  a jaki  zagran icznego .

te wybory  dały jakos i  odczuć,  to teg o  nie widzimy.  
N.by wiemy,  że w ybory ,  a nie wiemy.. .

K u m o te r  Hyrn ik  p r z y s u n ą ł  się bliżej  i zaczął  
mi t łumaczyć ,  j ako  to jes t  z t emi  wybor am i .

— Cosi  sie —  po w ia da  —  porobi ło ,  bo tu i ja 
n i e jedne  w y b o ry  pr ze szedł em,  ale to by ło wtedy  
inaczej .  J a k  n ade sz ła  wieść,  że wybo ry  idą,  to było 
przecie jakiesi  p o ru sz e ń s t w o  w narodzie .  Zjeżdżal i  
to kandydaci ,  to ag i ta torzy  i jak zaczęli  g rzmi eć  na 
wiecach,  to ludz ie  wiedziel i ,  że w yb or y .  Było s i ę  cze­
mu przys łuchać ,  bo taki  j eden  z d rug im  umia ł  g a ­
dać i wiedział ,  co się k o m u  pa trzy.  Powie dz ia ł  swoje ,  
a po tem co god ni e j sz ych  uszanow ał .  I jak u s z a n o ­
wał ! Dyć  i ja raz z ku m o t r a m i ,  n iep rzymierza jęcy ,  
t rzy dni i t rzy noce u Lewka w karcznie  przes iedz ia ł  
i t i m  my z tymi  k a n d y d a ta m i  zdajal i  i medy towa l i ,  
coby tu i j a k o b y  tu.  Co my  sie z j e d n y m  ułożyli ,  
to przyszedł  d rugi ,  w y p e r s w a d o w a ł  n am  d o k u m e n t ­
nie, że tu przecie idzie o to i o to, że on niby 
z ch ł opa mi ,  no to my  sie zaś zwyrt l i  od ta m te go ,  
a na tego  m y  przystajal i .  A każdy  sie z nich w y ­
zna ł  na rzeczy,  to s ie ta nie kotwi ło s iedzieć i wie­
dz ia ło  sie, że w ybory .  Tak ie  wyb or y  to i na ch łop ów

były dobre .  Ja k  sie człek gdz ie  zas iedział ,  p rzyszedł  
później  do cha łup y ,  a baba  z wrzask ie m pytała  cie 
się, gdz ieś był,  no to ją  odrazu  było czem za tkać.  
Gdzie  by łem ? H m  — nie wiesz,  gdz ie  dziś  ch łop y  
c h o d z u j ą ?  Komisyje ,  pene t rac je ,  agi tacyje.  p ropinac je ,  
deklaracyje,  wiesz teraz gdz ie  by łem? Wy bo ry  ! Kiedyś  
jej tak powiedz iał ,  to i baba wiedz iała  co jest .  Nietyl-  
ko,  że nic nie powiedz ia ła ,  ale jeszcze świńskie żebro  
w kapuśc ie  ug ot ow a ła ,  bo jak  w ybory ,  to nie ś p a t y .  
Abo i na ten przykład  jarmarki .  W te dy  sie i na ja r ­
m ark  opłaci ło jechać,  bo by ło po  co. M a ć k c w e p o  
F ra n k a  baba jeszcze  dziś p o d p a lu je  temi  p ap ie rami ,  
co F ra ne k  z mias ta  p r zyw ió z ł  i co je miał  ludz :om 
porozdawać .  Rozmai te  papie ry .  D u ż e  i małe,  nu me rk i  
i książeczki ,  n a w e t  z ob ra zkam i .  Wted y  o wszyst-  
kiem pamiętal i .  N a ród  sie i skrzepi ł  i na śm ia ł  n i e ­
raz dość.  To  były wybory .  A d z i ś ?

K u m o t e r  Hyrn ik  m a c h n ą ł  ręką,  p c c z t m  wzią ł  
szk lankę  z p iw em ,  wychyli ł  do dna  i po wiad a  :

—  Dziś tak.  W yb ory  n iby idą,  a człeka nikt 
nie uszanuje .  Nikt .  A przec ie  jak wybory ,  to wybory ,  
toby my  cosi o tern umieli  powiedz ieć  i w ie dz ie l i ­
b y śm y  co i j ako .  My wiemy.  My tu potrafil i  w j e d n e
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O d n o s i  się to prz edewsz ys tk ie m do b rynd zy ,  k tó ­
rej  u nas ,  w Polsce,  s p o ż y w a  się ba rd zo  dużo .  N ie ­
s te ty  sp ro w a d z a  się br yndz ę  z Czechosłowacj i  do  Pol ­
ski ,  wydając na to mi l jony z łotych.  Bryndza  czech o­
s łowacka ,  inaczej  n a z w a n a  l ip towską ,  j eszcze w latach 
p r z e dw ojenn ych  wywalczyła  sobie  do b rą  m arkę ,  którą 
to i teraz jeszcze  się szczyci ,  choc iaż obecnie  już  
n ies łuszn ie ,  co wykaza ły  oficjalne oceny  produkt ów  
mleczarskich .

Bryndza  czechos ło wa cka  uzy sk a ła  na tych o c e ­
nach  niższą  punktac ję ,  aniżel i  b ryndza  nasza ,  w y r a ­
b ia na  w Szaflarach.  R ac jo na ln e  bryndza rs two  p o ls k i t  
j e s t  j es zcze  bardzo  młod e ,  ale m o ż e  się po chw a ' ić  
ba rd zo  do da tn ie m i  wynikami .  Rozwój br yn dza r s t w a  
je s t  uza leżn iony  prz ede wsz ys tk ie m od  s tanu owczar  
s twa  oraz  wywalczenia  sobie u znani a  i poparcia  k o n ­
s u m e n t a ,  w p ie rwszym rzędzie po lskiego.

Bryndzę  wyrabia się na ca łem naszem P o d k a r ­
paciu .  J e d n y m  z na js i ln ie j szych  oś ro d k ó w  owczarskich 
je s t  Podhale .  Warunki  f izjograficzne p r e d y s p o n u ją  
tę dzielnicę Polski  do tego  kie runku pracy g o s p o ­
darczej .  Zrozum ienie  naszych  władz  jes t  bardzo  duże  
i p racą  tak nad  podn ie s ie n ie m  owczars twa ,  jak i nad 
z r ac jo na l iz ow ani em  i z o rga n izow an ie m  br ynd za rs t wa  
sz y b k ie m i  k ro kam i  pos tę pu je  naprzód .

Owca ma nam dać wełnę,  tak dla nas w ażną  
i ze względu  na impor t ,  i ze względu  na ob ro nę  kraju.  
O g ra n i c z e n i e  impor tu  wełny  do Polski ,  w y p r o d u k o ­
w a n ie  w łas nego  surowca  ma dla nas  p ie rwszorzędne  
znaczenie .  O wczar s tw o podh ala ńsk ie ,  ho dujące  owce 
o  ty pie uży tk o w y m  wełnisto m le czny m ,  daje oprócz

w y b o r y  ze s iedmiu  k a ndyd a tam i  (a każdy  był  z innej  
l isty)  zrobić takie p or ozum ie n ie ,  źe ani j eden z nich 
n i e  wyszedł .  Ale my se choć wypil i ,  uradzi l i ,  a L e ­
w e k  też zarobił .  To  jest  pol ityka.  Ale na  to trza mieć 
g łow ę,  a w g łowie  rozum.

— Niby rak po prawdzie,  toście ich t rochę  o c y ­
ganil i  — wtrącam nieśmiało.

— A oni nas nie cygani l i  ? O d p o w i a d a  mi s z y b ­
ko kumoter .  Nie cyganil i  n a s ?  Je d e n  kandydat ,  taka 
ruda  łachudra ,  to n a m  takie rzeczy mówi ł ,  że my 
s ię  aż zastanowil i ,  co to za mocarz ,  że w szys t ko  
m o ż e  zrobić : i g runt a  n a m  chciał  daw ać  za d a rm o ,  
i poda tk i  znosił ,  i m o s t  n a m  chciał  budować ,  choć 
tu  u nas ino taki po toczek  p łynie,  co go  gęś  p r z e ­
kroczy .  Co cz łowiek chciał  i czego nie chciał ,  oni  
w s z y s tk o  dawali ,  Ale my zaś  przecie m a m y  swój  r o ­
z u m ,  ch łopski  rozuin,  to my ta wysłucha li ,  po tem 
m y  wzieni  t ak iego  zbawcę  do Lewka,  coby tu p o k a ­
zał ,  co on może.  Kiedyś ty — rzeke —  taki mocarz,  
to n iechże  sie b iedny  n a ró d  skrzepi .  To  w'ej była 
po l i tyka i to były wybory .  Dziś  to ws zy s t k o  jakosi  
p rzeodm ieni l i .  S ta rszego  człeka,  doś wi adc zon ego ,  
n i e  u s zanu ją ,  nie p os i edzą  z n im,  ba ino tak...

wełny,  t akże  i b ryndz ę ,  tak przez spo łe cz eńs tw o  p o l ­
skie łub ianą.  Br yndza rs t wo polsk ie ,  od p o w ie d n io  zor 
gani zow ane ,  m o g ło b y  całkowicie pokryć  z a p o t r z e b o ­
wanie  wewnęt rze  i zaoszczędz ić n am  kilku mi l jonów 
złotych rocznie.

Przerób  mleka  owczeg o  na ha lach tak w latach 
p rz ed w o je n n y c h ,  jak i zaraz po wojnie był bardzo  
prymi tyw ny.  Ówcześni  bacowie  nie grzeszyl i  zbytn ią  
czys tośc ią ,  ani też n a d m i a r e m  wiedzy  serowarskiej .  
O d  kilku lat  p ro w adz ona  us i lna  akcja,  najpierw przez 
Małopols k ie  To w ar zy s t w o  Rolnicze,  a obecnie  przez 
Krakow ską  Izbę Rolniczą,  dąży  do zm iany  s tanu  po 
przednie go.

1 tak urządza  się rok rocznie kursa  dla baców.  
W  tym roku p rze p r o w a d zo n o  takich kursów d w a a t o  
na hali Koszark i  koło Szczawnicy w powiecie Nowy 
T a rg  i na hali Ja w o rzn ie  koło szczyrku w powiecie 
Żywiec.  Na kursach  tych bacowie  zapo zna ją  się z ra 
c jon a lnym przerobem mleka , h ig jeną  mleka ,  zasadami  
hodowl i  owiec i t. p. Bacowie  przeszkolen i  u r ządza ją  
racjonalnie swoje  bacówki.  Przy p o m o c y  Krakowskiej  
Izby Rolniczej ,  oraz mie jscowych Samorządów p o w ia ­
towych,  bu d u ją  wzorowe  bacówni ,  odpow ia da ją ce  w y ­
m a g a n io m  hig jeny  mleczarskiej .  Już  obecnie  w Ta 
trach,  Gorcach,  w Beskidzie Śląskim i Sądeckim w y ­
b u d o w a n o  kilka bacówek,  które dosta rcza ją  pieiwszo-  
rz ędnego  sera owczeg o  (tak z w ane go bund zu ) ,  n a d a ­
jącego  się do wyrabian ia jak na i lepszej  b ryndzy .

„ B u n d z e “ dos t a r czane  przez zor ga n iz ow anych  
baców m u s z ą  być z robione  l i tylko z mleka  owczego.  
Tern s a m e m  i b ryndza ,  z robio na  z tak iego  sera,  ma

— Teraz jest  nowe prav 'o wy bor cze  — p o w i a ­
dam  —  i wszystko  jes t  tak pomy ślane ,  żeby ci z b a w iy  
i op ie kun ow ie  nie mogl i  ch łop ów  ba łamucić.  Dawniej  
każdy  wam w p y ch a ł  swój n u m e re k  i każdy  swój  za 
chwalał ,  żeby na ten n u m e r  g łos ow ać  A czy wyście 
wiedziel i  na  co g ło su jec ie ?  Czyście wy mogl i  g ł o s o ­
wać na tego,  na kogobyśc ie  chcieli ?

— Przecie,  że nie,
— No widzicie.  A teraz  dostan iec ie  kartkę,  na 

której  są wypi san i  wszyscy kandydac i  z t ego  okręgu .  
Weźmiec ie  kartkę,  p rzeczytacie nazwiska  i z a s ta n o w i­
cie sie, co to za jedni .

K u m o te r  Hyrn ik  sp oj rza ł  p rzez okna ,  gdz ieś  
się zapat rzył ,  p o d u m a ł  chwilę,  p o te m  po w iad a  mi tak: 
O n o b y  było,  bo cosi na rzeczy jest. . .  1 t ak  pokazuje,  
żeby  mia ło  być,.. J a k o  i z tymi  kand yda ta m i .  T ob y  
mia ło  być.. .  Ino wej to n iewiem,  jako  to trza robić,  
bo  posłOw pono  ma  wyjść z okręgu  dwóch,  a k a n ­
dy da tó w  jest  więcej. . .  Ja ko  t o ?

—  K an d y d a tó w  jes t  d la tego  więcej,  żebyście  se 
mog l i  z nich wyb rać  takich dwóch,  k tórzy  wam n a j ­
lepiej  od pow iada ją .  Na takiej kartce jes t  na jmnie j
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swoją  d ą ż ą  war tość o dży wczą  i charak t e rys ty cz ny  
s m a k  sera owczego.

Na P o d h a lu  br yndza rn ie  takie,  j ak  w Szaflarach 
{a dr e s :  Związek  Baców,  Okr .  Tow.  Rai .  N. Targ),  
wzg lędnie  Łosos i n ie  Wielkiej  ( adr e s :  Szkoła Rolnicza,  
p. L imanow a)  da ją  całkowitą  gwaranc ję ,  że to w a r  s t a m ­
tąd pochodzący ,  jes t  b ezwzg lęd n ie  pierwszej  jakości .  
Bryndza  ta ma cha rak te rys tycz ny  ostry s m ak i o d ­
powiedni o  p rzech o w y w an a  t rzyma  się bardzo  d ługo  
bez obawy zepsuc ia .  Nasza  br y n d z a  ma trzy ważne  
zalety,  a to, że jes t  t ańsza ,  lepsza i nasza .

Te trzy ważne zalety po wi nny każ d e g o  p r z e ­
konać.  Cena  br yndzy  2 zł. za k i logram loco stacja 
odbiorcza.  Kupując  na s z ą  bryndzę ,  nietylko  kup u je m y  
towar  lepszy od zag ran iczneg o ,  ale lakże pop ie ra m y 
n; szą wytwórczość  spółdzielczą.  Ink  A .  D rozdow sk i .

Góry - śleboda - niepodległość.
i i .

A czasy późniejsze,  pamię tne ,  hi storycznie  czasy 
na j azdu  S z w ed ów  i „p ot opu" .  P o d d a je  się Po morz e  
i Po znańsk ie  pod Ujściem,  wo jewó dz tw o sie radzkie  
zdradza  l i tewski Radziwił ł ,  pada  Warszawa  i Kraków,  
król Ja n  Kazimierz  zm u sz o n y  poprzez  Nowy Sącz, 
Lubo vlę uc iekać na Śląsk! Wojska  szwedzkie  po top u  
falą z r j m u j ą  n ieo mal  całą P o l s k ę :  są w N ow y m  T a r ­
gu ,  Żywcu i N ow y m  Sączu.  1 tu właśnie,  u nas,  na 
P o d h a lu  rozpocz yn a  się ich klęska ! Nowy Sącz ze

sw y m i  mie sz cza nami ,  ch ło pa m i  z p o d  L im anow ej  
i N a w o j o w e j - — na t rzynaśc ie  dn i  wcześniej  niż C z ę ­
s t ochowa ,  wypędz a  ich z miasta  i Sądeczyzny ,  z a d a ­
jąc  im 13 grud ni a  1655 r. s ławną ,  o p ie w an ą  p o e m a ­
tem R o m a n o w s k i e g o  „Dziewczę  ze Sącza" — klęskę.  
Zwycięs two nie sz lach ty,  ale „go rszych"  s tanów spo -  
recznych.  A wkrótce po tem wjeżdża  Jan  Kazimierz,  
nieszczęśl iwy exul królewski  w Polskę ,  a d roga  jego  
wiedzie od Jab łonki ,  poprzez  Żywiec  Ska lne  P o d h a l e  
ku naszej  spi skiej  L u b om i is k i ego  : Lubowl i.  Góra l go  
broni ,  ukrywa i ratuje,  p rzes ław ny  ha rn aś  Ja no s ik  bi 
je w je go  o br on ie  p od ja zdy  szwedzkie ,  b roniąc  oso: 
biście króla p op ros tu  od śmierci ,  a za j e d y n ą  n a g r o ­
dę od  u ra to w a n e g o  na sz e m  góra lsk iem b o h a t t i s t w r m  
władcy,  w y p r a s z a :  „wytni jcie tego ,  co mi kazowa ł  : 
na  kolana c ham ie  — w pysk"  d o d a ją c  „ja wam p o ­
mó gł  jak  gazda  gaźdz ie,  wracajcie na ga z d o s t w o  Wa 
s e “. Nie wziął  złota ni p ieniędzy,  nie chciał  na g ro d y  
za swój t rud i znój ,  j e n o  go  wo ln ego  orla ubódł  do 
cinek szlachecki .  A da lsza droga  exula ? D r c g a  g ó r a ­
mi na wschód,  bezpiecznemi ,  go śc in ne mi  górami  !

Os ta tn ie  lata przedrozbio rowej  n iepodleg łośc i  to 
znowu  nasze  szczere wspó łdz ia łan ie .  Konfederaci  b a r ­
scy bronią  się w r. 1768 na za m k u  sądeckim,  w roku 
1 7 6 9 ' w Czorsz tyn ie  i Krynicy.  Jak  inne dzielnice b r o ­
ni się Pcd ha le ,  ale mus i  us tąp ić  przed  p o m o i ą !  D w u ­
g łow y czarny orzeł  zwycięża !

P rzy ch o d zą  czasy okupac j i  austr jackiej .  Pi.ws1a 
nie 1831 roku oddzi a ły wuje  s łabo,  na od ległe  krainy  
gó rsk i e !  Ale już rok 1846, s ławnej a strasznej  p a m i ę ­
ci rok rebelji  chłopskie j  na pawa  nas nową d u m ą !

czterech ka nd y d a tó w ,  a mo że  być i sześc iu  i więcej.  
Trzeba  sobie  kartkę dobrze  i uważnie  p r z e c z y t a ć , w y ­
brać dwóch ka n d y d a tó w ,  k tórzy się w'am najlepiej  
zwidoą  i przy ich nazwiskach zrobić kreskę,  by~ k o ­
misja wiedziała,  że wy na tych dwóch g łosujecie.  
Jakbyśc ie  z a 1 'n i e  wypi ja l i  kresek,  to się będz ie  r a ­
chować,  żeście g łosowal i  na dwóch p ie rwszych  k a n ­
dyda tów .

— Ho,  Boże — zaśmia ł  się ku m o te r  —  d y ć j a k  
mi wolno wybrać,  to d la cz egóżb ym  se tych dwóch 
kresek nie wypisa ł  ? Dyć  tu przecie człek nie jest  
taki ostatni ,  żeby już  tej kreski nie um ia ł  zrobić i żeby 
mi tam ktoś  mia ł  rachować ,  na kogo  g losuję .  Glosu ję  
na tych,  przy których zrobię kreski  i basta.  Tak ma 
być,  skoro  i p rawo tak pokazuje .

— I będzie  —  przerywam kum o tr o w i  —  w s z y s t ­
ko będz ie  dobrze ,  ino  sie trza wziąć do rzeczy nie 
w po jedynk ę ,  ba g r o m a d n ie .  Trza na leżeć  do  orga- 
nizacyj  g o s poda rczyc h ,  trza się za in te resować  p ra c a ­
mi w gr om adzie ,  w gminie ,  trza się t rzyma ć  tych,  co 
dla w sp ól nego  dobra  pracują,  to was  i przy wyborach  
zna jdą  i o d p o w ie d n io  uszanują .

— Juści  ono  tak trza będzie  zrobić — po tw ie r ­
dził po chwiii  kum ot e r  — pol i tyka  pol i tyką,  a do r o ­
boty  się trza wziąć. Ja wiem,  ja to r o zum ie m ,  ino 
to tak jakosi  wszys tk o  war tko  leci. Ca ły świat.  My 
to tu inaczej  p rz yzwycza jen i .  Po  s ta remu.  Ale cóż,  
skoro  świat  leci. Młodzi  ros ną  i oni to już  .akosi  
lepiej  miarkują.  My już  starzy,  ale co ta jeszcze  m o ż ­
na to trza będzie  zrobić.  Skoro  takie p r aw o  n a s ta ło ,  
to prawo jest  p r awem i trza go  szanować .  A h o n o ­
ru gaz d o w sk ieg o  też.  G ło s o w a ł  będę ,  bo  tak trza, po 
gazd ow sk u.  Ale sw oj ą  d ro g ą  świat  się p rzeodin ien ia .  
Tak  sie p r zeodm ien ia ,  że dziś  to se i baba  nie da 
wybor am i  gęby  zatkać.  Nieda  i bas ta  — bo ona  le ­
piej wie, j ako,  k iedy i co.

Byl ibyśmy pew nie  jeszcze  coś więcej  z ku m o-  
t r t m  uradzi l i ,  ale do  g o s p o d y  wesz ła  akura t  j ego baba .  
Kumote r  Hyrl ik zdołał  mi jeszcze  ty lko tyle s z e p n ą ć :  
—  Takie  wej dz iś  wybory .  Przy jdz ie  baba ,  pożre  na  
cie i już po wyborach .  Djascy  nadal i .

JP o
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W b r e w  s z la che tn ym  za łożen iom  po w s tań czy m ,  w y b u ­
chłej p rzez rząd aus t r jack i  p o d ju dzane j  masak ry  „ p a ­
nów" —  je d n o  j e d y n e  P o d h a l e  wywołu j e  rucn n a r o ­
d o w y  polski .  Ks. Kmietowicz ,  o rganis ta  Andrusik iewicz 

■j C h o c h o ło w ia n ie  p o d n o s z ą  sz tanda r  polski ,  p o w s t a ń ­
czy  — bę d ą c  n ieste ty chwi lową,  ale p am ię tn ą  e f e m e ­
rydą  góra l sk ie j  myśl i  ojczystej .  Niemnie j  i 1863 rok 
m a  w swych szeregach  moc  naszych  wolnych ś lebod- 
ny ch  har na s i  !

A czasy n a jn o w s z e ?  Zas łużyl i śmy się im n iemało!  
W s z a k ż e  tu u s tó p  G e w o n tu  kuła się myś l  po lska  
Ż e rom sk ic h ,  T e tm a je r ó w  i Kasp rowic zów ! Tu,  u s tóp  
n ie bo s i ężnych  gó r  wzrasta n iebos iężna  praca Jego ,  
T e g o  —  który n am  Po ls kę  da ł !  Widz ie l i śm y Ich w r. 
1914 wszystkich  w n ieb ieskich  m un d u rach  st rzeleckich 
m a sz e ru j ący ch  w ćwiczebnych  szeregach ,  dla wie lk ie ­
g o  p o ls k i ego  Ju t ra  ! I na J e g o  woj enn y  zew wys ła l i ­
ś m y  tysiące „harnas i"  — co wpat rzen i  w ło po t  s k rz y ­
de ł Bia łego Or ła ,  zaufali  Mu bezwzględn ie .  P o s z l i : 
Galicę ,  Gwiżdże ,  Pieraccy,  Do brodz iccy ,  Duchowie ,  
D ogoszowscy ,  Gór scy ,  Fy dy ,  Kus tron ie ,  Beckowie,  
Roje  i inni  znani  dz iś  z męstwa,  zas ług  i „g ór a l sk ie ­
g o  h y r u “, Oni ,  wszyscy  dzieci  P o d h a l a  Szerokiego  ! 
Posz li ,  aby  o Ich zw ycięs twie  pieśń przy wat rach 
dźwięcza ła .

I g d y  w r. 1918 pękły ok ow y,  a PolsKa s tanę ła 
be' ,  żołnierza,  czy wiecie o tern wy z pod  Mo skala  
i Prusaka ,  że p ie rwszy  po b ó r  cz terech roczników z a ­
rządz i ł  ty lko  u nas  na Po d h a lu ,  nasz  ko chany  dziś 
gen e ra ł  Ję d ru ś  Gal ica ? —  „Ś le b o d n ie " ,  bez nakazu ,  
a p rawdę  p o w ie d z m y  i bez p i s anego  czy „ukwalowa 
n e g o “ prawa wezwał  swych wolnych strzelców-góral i ,  
aby  przyszl i  ! I przyszl i  t łumnie ,  krwawić się na p o ­
lach c ieszyńskich ,  sp i sk ich  i wschodnie j  M a łop ol sk i !  
Przyszl i  walczyć,  zwyciężać ,  da jąc  pods ta w ę  s ła wny m 
n a s z y m  pu łk o m  p o d h a l a ń s k i m !

Dziś  P o d h a l e  w krasie swych gó r  wita Was  Br a ­
cia,  a z n iem witają Was  wszystkie  nasze  góry ,  p o ­
przez  Babią ,  G ew o n t ,  Trzy Korony,  Radzie jową,  H o ­
werlę i P o p  Iwana .  Wi ta ją  Was  góry,  wi tają i My,  
a że m o ż e  słów kilka rzek li śmy W am  o naszych  se r ­
cach i naszej  skrom ne j  h i s toryczne j  zas łudze ,  nas  — 
m ie s z k a ń c ó w  karpackich  szczytów  —  pom ni jc ie  o nas 
i nas zyc h  o jcach i odda jc ie  im cześć nie s łowem p o ­
dz iwu  dla naszych  szat ,  p iosnek,  folkloru czy o d r ę b ­
nośc i  —  ale s ło we m  uzna n ia  dla tego g o rą ceg o  serca 
po lsk ie go ,  j ak ie bi je  pod  nasz em i  cuchami  czy b u n ­
da m i ,  a które ob y  były  i W aszem  bra terskiem,  jedno-  
l i t em uder z e n ie m  uczuć,  zg ru p o w a n y c h  u mar twych  
s t ó p  Tego,  k tó rem u  niestety nie da ł  B ó g  doczekać  się 
n a s z e g o  dz is ie j szego pr zep iękne go ,  „ ś le bod ne go"  dnia 
Ś wi ę t a  G ó r  naszych  !

S ta n is ła w  K lem ensiew icz .

(Koniec).

B ą d ź m y  w p o g o t o w i u !
O k res  letni w y m a g a ,  by st raże p oża rne  były 

w s ta łem po go to w iu ,  aby  na w y p a d e k  pojawienia  się 
g ro źn eg o  żywiołu  ludzk ieg o  — pożaru ,  m ogł y  s tanąć  
do  otwartej  walki  z wrogi em i s t łumić go.

Dzięki  Bogu w niel icznych wyp adk ach  mie l i ś my 
do czynien ia z k lęską  p o ż a r o w ą  w ostatnich czasach,  
j e d n a k  wy padki  w O d r o w ą ż u  i Gryw ałd z i e  zapcwie -  
dzia ły nam,  b y ś m y  mieli  się na os t rożnośc i  i byli 
s tale w p o go tow iu ,  bo nie wiemy,  kiedy nas wezwie  
t rąbka a la rm ow a do  boju.  A ileż w yp a d k ó w  miel i śmy 
już w tym roku w powiec ie nowo ta rsk im ,  gdzie dzię 
ki S t rażom po ż a rn y m  ogień  s t łumion o w zarodku 
i uc h ro n io n o  b liźnich od wielkich strat.

By śm y byli każdej  chwili  go towi do walki ,  to 
m u s im y  mieć wszys tk ie narzędz ia  w na leży tym p o ­
rządku ,  a więc bosaki ,  d rab iny ,  t łumnice,  s ikawkę  
z wężami  i wiadrami ,  zawsze  go to w e  do wyjazdu .  
Trąbka  po w in n a  być  w remizie,  klucz od drzwi za 
szkłem,  by w razie pot rzeby  nie t rzeba  było gon ić  za 
k luczem z j e d n e g o  końca  wsi na drugi .  W remizie 
po w in na  być zawsze  latarnia z naftą,  ob ok  zapałki ,  
by w razie po t rzeby  m o ż n a  było zużytkować .

St raże  p oż a rne  mają  zadan ie  walczyć n ietylko  
z k lęską  pożarów ,  ale i innemi  k lęskami  e lementarne-  
mi, m iędzy  innemi  p ro w a d z ą  także  akcję prze r iwpo  
wodziową.  W tyrn roku 14 oficerów Straży pożarnych  

. na sz e g o  pow ia tu  odby ło  dwut yg odn io w y kurs akcj [ rze- 
c iwpowod ziowej  w 5- tym Baonie  sa p e ró w  w Krakowie .  
Z doby l i ś m y przez to ins t ruk torów akcji  p iz ec iw pc w o  
dz iowej ,  którzy już zaczęli  pracę w swoich oddzia łach,  
Do tej akcji po t rzebne  są także  tabory.  Czarn i  D u ­
na jec o t r zyma ł  dwa pon to ny ,  Nowy Targ  cztery py- 
chówki  i Szczawnica  już  o t rzym ała  część sprzęiu.  — 
W przyszłości  ws zys tk ie  s traże leżące nad rzekami  
D un ajc em  i Białką,  z aop a t rzą  się w t ratwy,  by w ra 
zie po trzeby  ra tować  swoich  bliźnich.

St raże poża rne  są s towarzyszen iem wyższej  u ż y ­
teczności  publicznej .  Ten  zaszczytny  tytuł nada ła  ,m 
Rada  Minist rów ze względu na wysoce  h u m a n i t a r n y  
cel oraz za odw ieczne  zasług i  organizacj i  s trażackiej .  
Nie  wystarczy  pos ia dać  tytuł,  t rzeba mieć silne fu n ­
da m ent y ,  jeśli  Straż p oż a rna  ma funkcjo nowa ć  jako  

i  organ izac ja  t rwała  i silna.
Ustawa prz ec iwpożarowa  zapewnia  St rażom p o ­

żar ny m  trwałe  do ch o d y ,  j e d n a k  nie są one  jeszcze  
rea l izowane.  W tej chwili Straże poża rne  znajdują się 
w c iężkiem położeniu ,  bo n ow e  g m in y  zb iorowe b o ­
ryka ją  się z t rudn ośc iam i  f inansowemi ,  nie mają fun­
du szów  na cele pożarn icze,  a Po wszechny Zak ład  
Ubezp ieczeń  W z a je m n y ch  wypłaci  subwencję  do p ie ro  
po zebraniu składki  asekuracyjne j .

W tak im s tan ie  organizac j e  Straży poża rn yc h  
karnie  i nieugięcie t rwają  w nadziei ,  że zd obę dą  le 
szy byt  i t rwałe  fun dame n ty .

Cz ołe m ! M ic h a ł  B a la r a r
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Wieści z Polski.
S łow a Płk. Walereyu S ławka o ayitauji 

wyborczej.
Prezes  Rady Minis t rów Płk. S ławek przyjął  re ­

daktora  „Nowin " .  R edak to r  zapyta ł  s ię :
—  Jaka  będz ie  przy obecnych  wyborach  ag itac ja?
Płk. Sławek o d pow ie dz ia ł  :
—  Najlepie j  żadna .  Wyborcy  sami  będą  wiedziel i ,  

do  k tórego z kan d y d a tó w  mają  oni na jwiększe  zaufa- 
n e Agitacja m ogł ab y  tylko zamącić  ten zdrowy sąd.
Z pośród  k a n d y d a t ó w  człowiek po rząd n y  i sk ro m ny 
nie będzie siebie chwali ł  a innych o c z e r n i a ł ; taki zaś 
który będzie  to robił ,  na p e w n o  na jmnie j  na zaufanie 
zas ługuje .  Do pracy w Sejmie t rzeba  ludzi  s u m ie nnych  ' 
i sprawiedl iwych ,  a nie takich co siebie chwalą 
i o m and a t  sami  zabiega ją.  Dalej  zapyt a ł  się.

Czy nie dob rze  by było,  aby zamieśc ić  b e z s t r o n ­
ny op is  k a n d y d a t ó w  k ażd eg o  o k r ę g u ?

Płk. S ławek od po wie dz ia ł .  Byłoby  dobrze ,  ale 
to mus i  być  op is  bezs t ron ny .  Mo żna  o każdym  k a n ­
dydac ie powiedz ieć ,  kto on jest ,  ale nie robić z tego 
agitacji.

S k ła d  o s o b o w y  o k r ę g o w y c h  z g r o m a d z e ń  
w y b o r c z y c h .

W e d łu g  os ta tnich  ob l iczeń  zas iad ło  w o k r ę g o ­
wych zg ro m adzeni ac h  wyborczych  we wszys tkich  104 
ok ręgach  na terenie  całego  kraju,  ogó łem 12.780 d e ­
lega tów.  Z liczby tej rady p ow ia to w e  wybra ły  1.543 
de leg a tó w,  rady  g m i n n e  4 820 i rady miejsk ie 2.040 
de lega tów,  s a m o r z ą d y  te ry tor jalne wybra ły  więc w s u ­
mie 8.313 de lega tów.  P o za te m  izby rolnicze wybra ły 
757 de legatów, izby  p r z e m y s ło w o -h a n d lo w e  873, izby 
rzemieś ln icze 518, związki  za w o d o w e  1,657, izby le ­
karskie 138, izby adwokackie  92, izby nota r ja lne  45, 
z rzeszenia  techniczne 117, o rganizac je  kobiece 230 
i szkoły akademickie  40 de legatów.

Były  r e d a k t o r  „ P i a s t a "  w y s tą p i ł  ze  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .

Były pose ł  Jan  Brodacki ,  j eden z na jb liższych 
w spo rp racownikó w W in cente go  Witosa  w Małopo lsce  
Zach rdniej ,  cz łonek  N acze lnego  Komite tu  W y k o n a w ­
czego S t ronnictwa  L u d o w e g o  — nades ła ł  p i smo  do 
N acze lnego  Komite tu  W yk o n a w c z eg o ,  w k tórem z a ­
wiadami a ,  że przes ta je  być cz łonkie m St ronnictwa  
L u d ow ego ,

Były  sen.  M a r c h l e w s k i  p r z e c i w  akc j i  
b o j k o t o w e j .

Były se n a to r  Marchlewski ,  b. c z ło nek  g r u p y  P.
S. L. w Stronnic twie L u do w em ,  b. rek tor  U n i w e r s y t e ­
tu  Jag ie l l o ń sk ie g o ,  nades ła ł  p i s m o  do Nacze ln eg o  K o ­
m i te tu  W y k o n a w c z e g o  na ręce prezesa  Macieja Rataja

w k tórem oświad cza ,  źe jest  p rzec iwnik iem bo jk ot u  
wybor ów  do Se jmu i Sena tu .

P r e z e s  M ic h a ł  R ó g  o d p o w ia d a .
Były pose ł  i prezes  P a r la m e n ta rn eg o  S tronnic twa 

Lu d o w e g o  p. Michał  Ró g zamieści ł  w pras ie w a r s z a w ­
skiej  ar tykuł,  w k tóry m o d p o w i a d a  na i n w e k ty w y  
prasy  endeckie j  i socjal is tyczne j.

W ar tykule  tym c z y ta m y  :
„Zrobil i  to dla o t r z y m a n ia  m a n d a t ó w ! "  — taki  

zarzut  powtarza  się w prasie p ias towskie j ,  endeck  t-j 
i socjal i stycznej .  Przy tem p rzyznać  t rzeba ,  źe n a j b a r ­
dziej śmi erdzące  po m y je  kapią  z piór.. ,  soc ja l is tycznych .

Panowie  Katoni ,  pa n o w ie  n iez łomni ,  pa no w ie  
cnot l iwi!  Powoli ,  powol i  z pod e j r ze n i am i  i za r zu tami!  
Mal inowski ,  Nocznick i ,  Stolarski ,  Woźnicki ,  S m oła ,  
Waleron i inni ,  mieli  nieraz okazję  do robienia in te ­
resów w poli tyce,  g d y b y  byli  szli razem z wami  —  
Dojl idy,  przydzia ł  i wywóz skór,  spó łk i  i banki  par 
celacyjne,  leśne,  wy sokie  urzędy  — ale nie robili  te 
go,  nie chcieli b rać udz ia łu  w paktach ,  zawieranych  
pod  Ba chus em  i w Lanckoronie .

A teraz miel iby o d d a w a ć  swoje pr zekonan ia  — za 
m a n d a t y  !

Nie sądźc ie  ich p o dł ug  s i e b i e ! 11.

j — $ | |  K  K O N I K A  \
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W ie lk i  pożar w grom adzie  Gryw ałd . Dnia 20 b m .  
wybuchł  pożar  w g ro m a d z ie  Grywałd,  który zniszet-ył 
p rzesz ło 40 g o s p o d a r s tw  a to : 40 d o m ó w  mieszka ln j  ch,  
40 s todół ,  41 stajen,  b u d y n e k  starej szkoły i jeden miyn  
wodny .  W pierwszej  chwili  nie miał  kto ra tować ,  
gd yż  ludność  zajęta była przy robo tach  polnych ,  Piei w - 
sza straż poża rna  na miejsce po ża ru  p r z j b \ l a  z K ro ­
ścienka a następnie ,  ze Starej Wsi (Czechosłowacja) .  
Na  mie jsce  pożaru  przybył  także  p. Starosta  pow.  
Gtu t  wraz z k o m e n d a n t e m  P, P. Kitą.  Prz yc zyn ą  j o- 
źaru było n ieos t rożne  o bcho dzen ie  się z og nie m dwóch 
ch łopców pa lących pap ierosy .  P a s tw ą  pożaru ,  pać ly  
zbiory 50°/o zebranyc h  z pól w s todo łach .  Na sz c z ę ­
cie, ofiar w ludz iach nie było jak  również  i w i n w e n ­
tarzu ż y w ym ,  z wyją tk iem je d n e g o  gospedar s :w  a 
były wszystkie  ubezpieczone .  P. W o je w o d a  Krak,  Ra z- 
kiewicz przes ła ł  500 zł. na ręce p, S ta ros ty  M. Głu ta ,  
j ako  do raźn a  p o m o c  dla pog orze lców.  W yd z ia ł  pow. 
przeznaczy ł  3 000 zł., Zarząd  Zakładu  Zdro jowo-  
K ą p ie lo w ego  przeznacz}!  650 zł. 65 gr. Zaś p. S t a ­
rosta pow.  M. Glu t  usi lnie zab ie ga  kolo w y b u d o w a ­
nia po m ie szcze ń  na z imę dla pogorze lców.  Nik t  nie 
będz ie  na z imę nie za op a t r z o n y .  Urzędnic y  Z. U. W. 
pracują  już tam przez całe dnie.

Cukier dla pszczół. Pszcze larze ,  którzy zam ie rza ją  
d o k a im ia ć  swe pszczoły  cukrem s k a ż o n y m  po w in n i  
nadesłać ,  zg łosz eni a  po tw ie rdz one  przez  Zarząd  G m i ­
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ny,  o raz  na l eży tość  p ie n iężną  (65 groszy za 1 kg.) 
d o  O k rę g o w e g o  Tow arz ys tw a  Roln iczego  w N o w y m  
Targ u  do dnia 5 września br. Rów nocześn ie  Zarząd  
Związku  Pszcze la rzy  nadmienia ,  że n iez łożenie  nale- 
ży tości  p ieniężnej  przez pszczela rzy  uniemożl iwi ło  
zakup ien ie  pr zy zn an eg o  cukru w sezonie  w iosenn ym  br.

Budowa Domu Podhalańskiego Im. K az im ie rza  
T e tm a je ra  w Ludźm ierzu. Na os ta tn i em pos iedzeniu  
R ady G ro m a d z k ie j  zapadła  uchwała o d dan ia  planu 
po d  b u d o w ę  D o m u  P o d h a l a ń s k i e g o  im. Kazimierza  
Te tmajer a .  P lan  D o m u  opra cowu je  Komi te t .  W d om u 
mie śc i łyby  się mie jscowe organizac je.  Roboty  b u d o w ­
lane rozpo czną  się w na jb l iżs zym  czasie.

Ucieczka z aresztów  Sądu grodzkiego w Czarnym  
Dunajcu. Dnia 19 bm.  zbiegł  z podwórza  aresz tu  S ą­
d u  gr o d z k ie g o  w C z a r n y m  Dunajcu  w czasie spaceru 
a r esz tan tów niejaki  Ernes t  Sz y m o n ia k  z Zawoji ,  o d s i a ­
du ją cy  karę 7 mies.  więz ienia za kradzież.  Za zb i eg­
ł y m  P. P. zarządzi ło  ene rg i czny  pościg.

Śmiertelny wypadek. Dnia 15 sierpnia 1935 r. 
w Rabce w pe ns jo nac ie  „Grani t" ,  została porażona  
śmier te lnie  pr ądem  e lek t rycznym niejaka Katarzyna  
N a w a ro w a  lat  około  26 z Poręby pow.  L im anow a,  
która us i łowała u su nąć  ręką dru t  p rzewodu e lek t rycz­
n e g o  zwisa jący a ze iwany wskutek  burzy —  która 
w nocy  z 14 na 15 bm.  sza la ła  nad  Rabką .  Mimo 
udz ie len ia  pierwszej  p o m o c y  ze s t rony  lekarzy m ie j ­
scowy ch do życia tejże nie przywróci l i .  Zwłoki  p o r a ­
żonej  po prz ep ro wad ze ni u  do ch od zeń  zostały przewie­
z ione  do kos tnicy  cmentarne j  w Rabce.

Zastrze lony  przez czeską s traż  graniczną. Dnia 17 
b m .  niejaki  Emil  Ba nd yk  z Lipnicy Wielkiej  powraca ł  
j a k o  pr zemy tn i k  z Czechos łowacj i  z Rabczyc przez 
lasy,  gdz ie  w odda len iu  około  300 m od gran icy z o ­
s ta ł  zast rze lony  przez czeską  straż gra n iczną  —  t r a ­
f iony kulą w pierś poniós ł  śmierć  na miejscu.  Jak  
z d o ła n o  stwierdzić,  zabi ty  w dniu tym uda ł  się z p rze ­
m y te m  ( jajkami) do Czechos łowacj i ,  a przy n im z n a ­
lez iono  tylko p ien iądze  jak ie  uzyska ł  ze s p rzed aży  jaj.

Sam obójstwo w  Zakopanem  Niejak i  Blacha A n ­
drzej  lat 68 w Z a k o p a n e m  popełn i ł  s a m o b ó js tw o  przez 
powiesze nie  na sznurze  p r z y m o c o w a n y m  do  belki s u ­
fitu sw o je go  d o m u .  Pr zyczyną  s am obó js tw a  było 
n i e p o ro z u m ie n ie  rod z inne  oraz p ro wa dzen ie  procesu 
o un ieważnien ie  ma ją tku ,  który zap isał  n ieś lub nemu 
dz iecku  które zmarło i mają tek  przeszedł  na rzecz 
nieślubne j  matki  Marji  Kruczak  z Cichego .

Plaga dzików na Orawie. W lasach pa ńs twow ych 
na Babiej  Górze ro z m n o ż y ło  się bardzo  d u ż o  dz ików 
które w uocy  sp uszcza j ą  się nadół ,  ryją grunta  orne,  
pas twiska  i łąki i przez  to wyrządz a ją  b i edn ym Ora- 
wiakom olbrzymie  szkody.  Na Orawie  pó łnocne j  są 
gr un ta  s to su nk ow o liche, darzy  się najwięcej  owiesek 
i ziemniaki .  Gdzie  ten zastrasza jący kierdel świń prze- 
j edz ie  py skam i ,  to ani na jwiększe pługi  m o to ro w e  
tego  nie potrafią zrobić.  Co nocy dziki poz os t aw ia ją  
za sobą  krajobraz z ru jnow any,  poprzewracany ,  j akby  
conajmnie j  po wielkietn t rzęsien iu  ziemi.  —  Ludność  
orawska  nie może  je p łoszyć,  bo jej nie wolno  wstę­
pować do  lasów pa ńs tw ow ych,  dla tego prosi  gorąco  
Dyrekc ję  lasów pa ńs t wow ych we Lwowie ,  by częściej  
u rządza ła ob ławę na dziki ,  bo inaczej  Lipnicę Małą 
pow ywraca ją  z d o m a m i ,  t embardzie j ,  że jest  u.Mawa 
o łowiec twie,  która mówi,  że jeżeli  właściciel  p o l o w a ­
nia nie tępi dzików,  to o b o w ią z a n y  jes t  wynag ro dz ić  
szk od y  w yr ząd zon e  przez te szkodl iwe zwierzęta.

Uruchomiono w dalszym ciągu 2 półkolonje  ala 
100 b iednych dzieci w Lipnicy Małej  o raz  dla 60 
dzieci w Piekielniku na Orawie.  Z l ikwidowano d o ­
tychczas  40 półkolonj i ,  w których to pó łkolonjach  
dzieci z żalem żegnały  swe wychowawczyn ie ,  d z i ę ­
kując im za t rosk liwą  opiekę nad  nimi.  W ostatniej  
chwili do w ia d u jem y  się, że również  uruchomioi  e z o ­
stały półkolonje  w gr o m a d z ie  M aruszyn a  s p o w o d u  
ostatniej  klęski e lementarne j ,  jaka zn ów  spadła  na 
Pod ha le ,  a mianowic ie  grad  zbił zbiory w M a t c z y ­
nie 75°/o.

W szystk ie  b ib ijo tek i na Podhalu winny się z a o p a ­
t rzyć  wy da ny  os ta tn io  tomik  o pow ia dań  góra iskich 
A. Z achem sk iego  pt. „Gęśle z Ja w or a" .  Cena  1 e g z e m ­
plarza wynos i  P2 0  zł. Nabyć  mo żna  w księgi  rai p. 
Kabłaka w N ow y m  Targu.

Album barwny p i.  „Z iem ia  podtatrzańska w obra ­
zach" z re pr odukc ja m i  według  akware l  p, pref. Jć 
zefa Pien iążka  —  ma o b e jm ow ać  50 tablic (format 
22x28 cm. z m a r g in e s e m  30x40 cm. Cena  s u b s k r y p ­
cyjna wynosi  50 zł. Związek  Podhal an  czyni zabiegi  
o wy danie  tego a lb u m u ,  ur zeczywis tn ien ie  tego ?a 
leżne jest  od i l o śc i  su b sk iy b en tó w .  Dot ąd  paręse t  z g ło ­
szeń ma Zw. P o d h a la n  — a tysiąc przyna jmn ie j  s u b ­
skryben tów umożliwi  ukazania  się wydawnic twa w c ągu 
roku.  Ci którzy reflektują m ogą  zg łaszać  się p i semnie  
do p, prof, Józefa Pien iążka  Lwó w ul. P iasko wa  27.
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